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I PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 

rocznie . . . rs . 3 kop. 20 
półrocznie " rB. 1 kop. 60 
kwartalnie . . rs. - kop. 80 

I I 

kop. 7' /2, 
Z PRZESYŁKA: 

rocznie '" rs. 4
w 

kop. 80 
pół'rocznie . . . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . . rs. ł kop. 2u 
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II 

II 
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OGLOSZEIUA. 
za ogłoszenie 1 razowe kop. 8 

od wierSZR petitu. 

za ogłoszenia kilka hb kilkl.lua·sto
krotne-po k. 5 od wiersza. 

za reklamy i nekrologi po 10 k. 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, re ldamy i nekro
logi na l-ej stronie po kop. 15 

od wiersza. 

II 

II 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzic l nym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 
-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna w oficynie do- II lO PrenUIneratę przyjInują w Piotrkowie Biuro Redakcyi 
i obie księgarnie, 

mu p. MicheIsona obok Magistratu.-Ogłoszenia przyj- 'W TOll1aszo'Wie ra'WskiIn księgarnia J. Mazaraki-prócz tego: 

muj!l: Redakcvja "Tygodnia", obiedwie księg'arnie w Piotr- I w Czeatochowie w, Komoruicki. w Łasku W. Grass . 
• ~ J, ~ "Będzinie "Janiszewski Stan. "Łodzi "Łaguna Frauciszek 

kowie, oraz wymienione obok agentury w miastach po- i "Brzezinach "Krzemieniewski J. "Rawie "Różycki Stanisław . 
. t h . R . h F ) • Dąbrowie "Tomaszewski J. R l k {Dziemienowicz. Wla owyc l agentura" aJc man i rendler w Warszawie. > "Sosnowcu "Jel'mułowicz. "ac OTJlS u" Myśliński Feliks. 
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:'I-l>#~~' Niecala 10 

~ ~~~ W Warszawie. 
~~ ~ Ceny najprzystępniejsze. 

(26--7-2) 

Z Miasta i Okolic. 
!;;;II~ w Warszawie zmarł w ubieO'łą śro· 
lir dę dnia 17 lutego 6. p. Henryl~ 

Bal.ou'ski radca tutejszej dyrekcyi szcze
~ótowej Tow. Kred. Ziemskiego, właściciel 
uóbr Sierzchów, Strzemeszno, Solki i Wa
le w pow. rawskim. Zmarły cieszył się, ja
ko człowiek i obywlltel kraju, powsze
chną sympatyją, a jako zdolny i nie
małej pracy ,urzędnik powszechną czcią i 
szacunkiem. S. p. Henryk Rakowski kształ· 
cił się w gimnazyjum reninem w Warsza
wie, poczem kończył instytut ~ospodarst \fa 
Wi~:jskiego i Leśnictwa w Marymoncie. 
Osiadłszy na9tępnie na wsi, nietylko 
zajął się gorliwie pracą około roli, 
ale jednocześnie piastował różne honorowe 
urzędy powiatowe, a w r. 1876 wybrany 
został na sędziego gminnego III okręgu 
powiatu rn\vskiego, obowiązki te peł
nił wzorowo aż do roku 1884, w któ
rym to czasie wybrany został na l·adcę tu
tejszej dyrekcyi szczegółowej. N 11 stano
wiSKU tym dotrwał do końca, dopokąd 
ciężką złożony niemocą, nie został zmuszo· 
ny udaó się dla ratowania zUI'owia do Wllr
SZliWy, gdzie też przed paru dniami rozstał 
się z tern życiem oW wieku lat 52. 

- Wpisy gimnaeyjalne. Termin 
prekluzyjny na składanie wpisów szkolnych 
niedługo j lIŻ u pływa. Fundusz na ten cel 
posiadany przez tutejsze Towarz. Dobro
czynności na bieżące półrocze nie wystar
czył dla wszystkioh, którzy prosili o opła
cenie za nich szkolnych wpisów. Dlatego 
też mamy nadzieję, że wiele ot!6b pospie
szy fundusz ten powiększyó; idzie tu bo
wiem o biedną młodzież, spragnioną świa
tła i wiedzy. Zachęllamy do czynu alan
tropijnego, najsympatyczniejsze~o ze wszy
stkich i sądzirł1Y, że głos nasz nie pozosta
nie echem wołającego na puszczy. Ofiary 
ekładaó można Towarzystwu Dobroczyn
ności, codziennie o godz. 6 wieczorem w 
lokalu taniej kuchni - z wyraźnern wyłu
szczeniem celu na jaki się je składa. 

- Zmiany w 5ądeie. W sądzie 
okręgowym tutejszym zaszły w ostatnim 
czasie dosyć znaczne zmiany w podziale 
Pl'acy pomiędzy członkami. Sąd Okl'ęgOWy 
obecnie składa się z pięciu wydziałów u 
mianowicie: dwóch kurnych, dwóch cywil
nych i jeunego bypoteeznel!;o. Skłnd sę
dziów i sekretal'zy w każdym z tych wy-

działów jest n!!stępujący: Wyuział 1 kamy: 
pl'ezyuujący prezes sąuu p. Potułow, sę
dziowie: pp. Kołczanowskij, Szestakow, Ko
łokołow, seKretarz p. Teodorowicz. 
Wydział 2-gi karny: prezydujący wice· 

prezes p. Firsow, sędziowie: pp. Kruegel' 
i Rudnicw, sekretarz p. Łoś. 

W yuział l cywilny i połączony z nim 
wydziat hypoteczny: prezydująey wice
prezes p. Srzednicki, sędziowie: pp. Chy
liczkowski, Herszelman, Lessi!!, Biełow, 
Autepowicz. Obowiązki sekretarza l-go 
wydziału cywilnego pełni podsekretarz p. 
Widel'!!, sekretarzem hypotecznym jest p. 
Łazucki. 

2 gi wydział cywilny: prezydujący wi
ce-prezes p_ Busse, sędziowie: pp. W ort)
bjew, Cholewicki i Ragozin. Sekretarz p. 
TI·ojano\fski. 

Sprawy cywilne według Pl'ocedury uprosz
czonej sądzi czł.sądu p. Cholewicki. W szyat
kie pl'ośby i podania do sądu, do prezesa, 
lub pl' ezyduj ących w poszególnych wydzia
łach, przyjmuje codziennie, oprócz niedziel 
i świąt, od godziny l-ej do 3-ej po południu 
dyżul'ny członek sądu, który następnie od
syła te podnni~ do każdego z wydziałów. 

Sprawy pomiędzy wydziały karne roz
dzielono stoso wnie do rewirów sedzió w 
śledczych, od któl'ych te sprawy poc"hodzą. 
Sprawy zaś cywilne rozdziela codzień po 
między wydziały członek sądu, pl'Zyjmu.ią· 
cy podania. Sala do przyjmowania podań 
znajduje się na pierwszem piętrze gmachu 
sądowego, za :rabinetem prezesa sądu. 

- Wybory do ~'ow. HJ'edyto
wego. Tegoroczna kampanija wybul'cza 
na urzędy do władz Towarzystwa Kredyt. 
rozpoczyna się w Piotrkowie; wybol'y bo
wiem na tutejszą gubernij ę naznaczone zo
stały naj wcześniej bo na dzień 21 kwietnil1 
t.j. na 3-ci dzień po świętach Wielkiejnocy. 

- Honiecenoać udogodnienia. 
W Piotriwwie należałoby koniecznie pl'ze
prowadzió nową numeracyję domów; ta bo
wiem, jaka istnieje, sięga jeszcze czasów 
króla Gwoździka-jak mówi przysłowie. 
W prawdzie w Piotrkowie, jako w nie wiel
kiam mieście, zwykle w rozmowie ozna
czamy daną posesyję nazwiskiem jej wła
ściciela, ale metoda ta niezawsze jest do· 
godną, zwłaszcza, że niektóre domy, głó
wnie w żydowskiej dzielnicy, zbyt często 
zmieniają. właścicieli. Niedogodność wzmian
kowanej metody ujawnia się najlepiej w 
praktyce lekal·skieJ. W ty:ch właśnie dniach 
skarżyło nam się paru lekarzy mie.iscowych, 
że nieraz nie sposób im t1"ufić na wskaza
ne miejsce i odnaleźJ domu oznaczonego 
nazwiskiem włuś<liciela, który od dawien 
da wn:\ pl'zszedł już w inne ręce. 

Uuyby przyszło 'lio nowej numeraeyi do
mów-należałoby każdą ulicę ponumerować 
o~ldzielnie, umieszczając po jednej stl'onie 
lIUmel'U pUI'zyste, po drugiej nieparzyste, 
juk to ma miejsce w Warszawio. 

- .neiesi~ciogroseowe obiady 
(po ł garnca zupy i funcie chleba) wyda
wane od dni kilku w tutej!.lzej tuniej kuchni 
coraz więcej znajdują konsumentów, któ
I'ych cyfl'a dochodzić już zaczyna do 200 
dziennie. Już od godziny lO-ej z runa każ
dodziennie, tłum biedaków oblega tanią. 
kuchnię, w oba\vie czy aby każdy ot1"zyma 
swą porcyję, czy aby nie zbraknie dlań 
zupy i chleba. To też delegowani do Ta
niej Kuchni z nowej rady zarządzającej 
niemało mają zajęcia; w nagrodę jednak: 
ich trudów, ten i ów, widząo, że kuohnia 
tania na nowo się dźwiga. otwie1"a znowu 
swoją kieszeń j składa ofiary na ręce pp. 
13abickiego, Zaleskiego i ~obańskiego Są 
nawet ta(\y, którzy widząc owoenosć tych 
usiko ,,,ań, zadeklarowali stułą miesięczną 
na t!mią kuchnię składkę. Dotąd złożyli 
pp: rzeczywisty Radca Stanu Miller, Na
czelóik Gubernii rs. 100; - X. X. 1"S. 
15;-A. D. rs. l,-J. K. 1'3, 4 kop. 25 (ja
ko koszta l'go obiadu);-JÓź. 50 kop.;-A. 
B. rs. 6 kop. 58ł (jako koszta 2-go obiadu); 
W. Z. rs. 10 kop. 68 (jako koszta 3 go 0-

biadu)j-A. Sob. 1"S. 9 kop_ 53 (jako kosz
ta 4-go obiadu)j-Mich. rs. lj-Łlp. rs. 5; 
-Dud. rs. 3. Oprócz tego ofial'owały, w 
naturze: pani Z. kociołek żelaznYj-pani 
Lib. kocioł miedziany z pokrywą drewnia
ną, warz,!chew i miskę kamienną. 

Oczywiście im więcej będzie ofiar, tern 
pewniejszy dalszy rozwój kuchni. gdyż na 
każdej takiej 5-kopiejkowej porcyi Towa
rzystwo Dobr. nie zarabia-ale traci. Wy
sokość strat nie da się śoiśle określió, bo 
cyfl'a ich zależną jest od ilości wydanych 
dziennie obiadów,-im więcej tych ostatnich 
tern stl'ata większa; ale Towarzystwo Do
broczynności nie jest instytucyją finan90-
wą, mchującą na dochody - jest ono in
stytucyją dobroczynną, o wielkości rOZ\łO
ju której daje wyobrażenie wielkość sum 
wydanych na otarcie łez niedoli. 

- Pod adre~em Tow. Dobr'o
eeynnoaci. Jeden z naszych stałyoh 
prenumeratorów, pan F. K. w liście naue
słanym do nas donosi, iż zauważył, że roz
rzucone w mieście skarbonki Towarzystwa 
Dobroczynności pozostają zadługi czas bez 
otwierania. Znane mu są np. miejsca, w 
ktÓI'ych przeszło rok czasu do skarbonek 
nie zaglądano. Jeżeli więo tak opieszały 
dotąd był nad niemi nadzór, to i osoby na 
których ciąży t moralny obowiązek, aby 
skarbonki te nie były puste, mało oczy wiś
cit! dbały o zapełnianie takowych. Wypa
dałoby może-mówi p. K.-postanowić na 
Radzie, aby: 1) skarbonki rzeezone, pery
jądycznie, przynajmniej dwa razy do ro
ku, w określonyeh tel'minach były wypró
żniane, 2) aby rezultat z każdej otrzy
many, byt w "Tygodniu" ogłaszany. 

- lViedeielny koncert nl1Zwaóby 
można śmiało młodzieńozym; same bowiem 
poezątkujące siły artystyczne pl'Zyj~ły w 

• 
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mm udział.-Na wybitne wśród koncertan· 
tów wyróżnitmie zasługuje zdaniem 11"
szem zupełnie pan Łoś, który wybraw. 
szy do wypowiedzeniu takie perly poezyi 
jak "Śmierć Hatfy" i ustęp z "Dziadów" 
potrafił wlać w nie odpowiednią siłę i u 
czucie. Głos pana Łosia dość silny i na
der giętki nadaje się wybomie do drama
tycznej dykcyi i śmiało na tern polu ro
kować mu można powodzenie, jeśli dziś już, 
jako uczący się jeszcze, do takich doszeM 
rez.ultatów. Radzilibyśmy jednak koniecznie 
popracować nad czyetem wyma wianiem głoski 
ł. Przy ]lrotly du. się to osiągnąć, " szkoda 
szpecić tak pięknej dykcyi owem wa~bko
waniem tak niemile brzmiącew dla uszu 
polaka. Co do innych artystów, to choć p, 
Szokalska ma miły głosik, wiolonczelista 
przyjemnie odegrał nietrudne swe utwory, 
choć pan Mosz śmieszył salę monologami, 
s~d o nic b, zdaniem nasze m, nIlleży do ich .••. 
profesorów; sądzimy też, że nie z ich to 
natchnienia na publiczny odważyli się wy
stęp. Należy im się przedewszystkiem 
sporo jeszcze popracować, a potem dopiero 
sięgać po oklask i wawrzyny! .• 

Nieobecność pana Lodi, znanego nam 
już z estrady koncertowej, przykrą spra
wiła widzom niespodziankę. 

- Zmiany s~użbowe. Inżynier cy
wilny, sekretarz kolegijalny, Lemene mia, 
nowany został budowniczym p-tu Nowo
radomski ego. 

- ~ a szóstem posiedzeniU plot,,
kowskiej Iwmis,!}i do spraw f;;d.lI'Y· 
cznych,jak donosi n WUI'szawskij dniewnik", 
rozpatrywana była ustowa kasy dla wdów 
i sierot przy fabl'yce braci Baruch w Pa
bijanicacb. Właściciele fabryki przeznaczyli 
na kapitał zakładowy kasy rs, l,ODO i pro
centy od tej sumy zamierzają użyć nn 
w~pnrcia dla wdów i siorot po robotn ikacb. 
Według pl'ojektu ustawy, pl'zez nich spo
rządzonego, kapitał ma być uzupełniany 
dobrowolnemi ofiarami i składkami, WIlO· 

szonemi przez robotników z ich zarobków. 
Właściciele fabryki zrobili nadto .w proje
kcie ustawy pI'zypisek, znacznie zmieniają
cy w za!ladzie istotę pierwotnego zamiaru: 
ot.o, gdy kapitał wZI'ośnie do 2,000 rB., bra
cia Baruch zastrzegają sobie mo7.noŚĆ ode
brania swego ty9iąca rubli C,,. projekcie u-

TYDZIEŃ 

stawy niema jednak wzmianki, czy suma 
ta zwrócona ma być g procentami, czy bez 
nich). Komieyja do spraw fabrycznych u
znata cały projekt za nieodpotViedn i, a ka· 
pit~ł zakłndowy za zbyt mały do celów, 
do jllkicb ma być użyty. O tern wBzystkiem 
postanowiono zawiadomić urząd guberni. 
jalny piotl'kllweki, od którego zależeć bę 
dzie zatlviel'dzenie ustawy knsy. Następnie 
komisy ja obradowata nud podaniem radom 
skowskich fabrykantów mebli giętych, bra
ci Cohn, którzy chcą wytrącać robotnikom 
z zarobków wartość drulych im pilników i 
innych nal'zędzi, oraz politury, lakiem i t. 
p, Komisyjll dozwoliłu wytl'ącać robotni
kom za lakier i politurę, nie zezwoliła jc
dnak na wytrąoanie za narzędzia, gdyż 
sprzeciwia eię to § 107 prawa fabrycznego. 
W końcu skazano na karę 25 rs. fabry
kanta łódzkiego, Kunitzel'a, za niestosow,,
nie się do niektól'ych przepisów, określo
nycb art. 131 ustawy. Zezwolono na pro 
wadzeuie robót nocnych do godziny 12-ej 
w jednym z oddziałów fabryki łódzkiej Le
onhal·da i S-ki i do 4 marca przedłużono 
termin zajmowania się robotą w nOlly stu 
kobiet w zakładach fabrycznych towarzy
stwa akcyjnego Karola Scbeiblera. 

- Zastój w przemy.'e. Donosi
liśmy już, pisze" Wars:z;awskij dniewnik" 
o częściowem skrólleniu godzin pracy \V 

niektórych fabrykaoh, zakładach i kopal. 
niach w gub. piotrkowskiej i nadmienili 
przy tern, iż nieuniknionem następstwem te
go jest zmniejszenie zarobków. Obecnie 
dowiadujemy się znów, iż wskutek zastoju 
w handlu zmniejszanie godzin pracy tl'wa 
w dalszym ciągu. W fabryce worków użu
towych we wsi Błeszno, pow. częstocho
wskim, zmniejszono c~as trwania robót o 
trzy godziny na tydzień. W fabl'yce pa
piem Ginsberga i Kona w Częstochowie 
I'oboty w poniedzi:\łki będą zawieszane, 
poczynając od 18-go lute!!:o. W zakładach 
cynkowych w Sosnowcu, należących do 
Bosnowickiego towarzystwa górniczego, ro
boty wstrzymano na czas od 30 stycznia 
do 5 lutego. Obecnie znó,v je wznowiono, 
W szystkie te, ac)!:kol wiek nieznaczne zmniej
szenia pracy w fabJ'ykach, wywierają je
dnak bardzo zły wpływ na dobrobyt klasy 
ro botn i czej. 

- Zmowa robotników. "Wal'szaw
skij dniewnik- donosi, że w dniu 26 styc:z;
nia w fubryce tkackiej S..:hona w powiecie 
będzióskim, nie stawili się do roboty w 
liczbie 50, sortownicy wełny. Było to na
stępstwem ogłoszenia im pl'zez administra
ayję fabl'yki, że płaca ich ulega zmniejsze
niu, Nazajutrz, po przyjeździe na miejsce 
naczelnika straży ziemskiej powiatu będziń
skiego, do roboty wzięło się 45 sortowni
ków, a dnia 28-go stycznia wróciła do ro
boty i reszta. PI'zyczyna niezadowolenia 
robotników była następująca: s:z;eściu sor
towników, jako wprawniejii zycb, pobierało 
dotąd za 100 kilo (6 pudów) oczyszl}zonej 
wełny po kop. 40, inni zaś sOl'townicy za 
taką samą ilość otrzymywali po kop. 30. 
Otóż admillistracJja o~tusiła, że z dniem 
2 lutego wszyscy SOl'tnwnicy pobierać bę
dą jednakowo, t. j. po 30 kop. za 100 ki
lo, skutkiem czego lepsi sortownicy nam6-
wili swych kole~ów do zawieszenia robót. 
Inni robotnicy spokojnie pJ'acowali dalej i 
wogóle porządek nie był zakłócony. 

Z TOfll,aszowa '1'awslaiego 
donoszą, że interesy przemysłowo-handlowe 
poprawiły się tam znacznie w czasach osta
tnich_ Na początku bieżącego sezonu ba
wiło w Tomaszowie wielu kupców z gu
bernij południowych Cesarstlva, którzy za· 
kupili wszystek towal' znajdujący się na 
składzie. Obecnie zapasy są już wyczerpa
ne, 11 niektórzy z fabrykantów, jak np. 
firma H. L. więcej obstalunków nie przyj
muję. Fubrykę po upadłym niedawno p. 
Zusmanie Bornsteinie objął w lidministra
(~yję syn jego, p. F. B. i pUŚCIł ją w ruch. 
Interesy idą szczęśli wie i wiel'zyciele upa
dłego spodziewają się, iż wkrótce fabryka 
powróci do dawnego stanu. 

- P"ojekt p. Edmunda Dobrzańskie
go, dotycząllY ul'ządzeuia dorocznego jar
mlll'ku na \vetnę w Ł'ldzi omawiano na 
O1!tatniem posiedzeniu sekcyi przemysłu 
rolnego oddziału warszawskiego towarzy
stwa popierania pl,zemysłu i handlu. Prze
wodniczący, radca Klobukowski, wyraził 
r:dnnie, że sprawa ur~ądzenia jarmarku i 
składów wełny w Łodzi jest interesem lo~ 
kalnym tego mi~sta i okolicy, tam więc 
należy starać się o uI'zeczy wistnienic pro
jektu. W odpowiedzi ()świadczył p, Do-

- Jakieżeście mu ImH~ na chrzcie ślVię- mu tl'zymać się nie god~i. Licho ustąpić 
'If1 JI tym dnli?-pyta matkn. nie chce. Niema I'ady! trza .raz jeszcze do 
~ ~ trI? e I ~ , ~ Ojciec w ucho się poskrobał i sfmsowa- dobrodzieja, może też w ludzkiej postaci 

~ ny wielce, opowiada jako dziecko w rybę wytrwa. 
się przedzierzgło. Dziwuje się ksiądz, dziwuje organista, 

Pomiędzy naszym ludem wiejBkim krą~y - Dawajcie go tu, pewnośta się w dro- kościelny dziwuje, idą do zakrystyi-uż tu 
stara legenda, poda wana od czasu do cza- dze spili - woła niedowierzając kobieta; zamiast dziecka w poduszce bochen ch leba 
su, jako nowość. Obecnie znowu odświeżo- I'ozwija poduszkę i chłopaka zdl'owego z leży. 
ną została i echo jej doleciało tym razem głową ludzką, z ludzkiemi oczami z podu- Chrzcić się nie godzi. 
do nas z opoczyńskiej ziemi. Stary Ignac chy wyciąga. - Stuchajcież - mówi dobrodziej.-
gospodarz z Zajączkowa przyszedł eię sry- Przeżegnał się ojciec, przeżegnali kumo- Chrzoić ja tego nie mogę, ale że to wyo
tać dziedziczki: "czy też to prawda, co po- wie i rada w radę, jadą znów do parafii, brażenie daru bożego, chleb, pokropię świę
doblJo księża na an~bonie w Bło!!:iem i księdzu się do kolan skłani':lją, prosząc o coną wodą, może się jej szatau ulęknie. Nie 
W ójcinie rozpowiudają, o onym dziecku, chrzest święty. co innego, jeno on to za grzechy wasze do 
co się to przemieniaJo w różne stworzenia"., Idzie ksiądz, do chrztu świętego się za- dziecku. sobie przystęp zU!\lazł. 
Dziedzillzk~ na. kazaniach w kościel~ by- biel'a" rozwija <lzi~cko, patr'zy, aź tu dzie- Pokropi t ksiądz wodą święconą, przeże
wała, ale Jako zywo o cudownem dZiecku Ilka ani śladu. Z dZleckowego clata _ gr!)- (rnat w irnif,l. Ojca ~ S,rna. Al; ci tu z chle
nie słyszała. Jęła teuy rozpytywać go · mnica. , ba c~łopak Się zrobił l starego glosem prze-
BI'0uarza i oto co się od niego dowie- - W imię Ojca i Syna i Ducha Swię- mówił: . ., . _ . 
działa. tegol-wota ksiądz dobrodziej.-Uo wyście \, - Slu.(l?~Jcle ludzlel gdybysllle m~l~ b~-

_ Powiadają-mówił,-że pod Piotrko- mi znów przynieśli. h ~chrzCllt J~ko ~'ybę! .byłyby na, SIVleCle 
Patrzy znów oJ'ciec, patrz"- kumowie i takle. wo.dy, zeby lm@lęzad.nelud.zklestw.o.-

wem urodziło się dziecko. Ojcowie, jak "" t G ·l b ś h l 
nuż błuQ"u6 dobrodzieJ'u, by ochrzci t świecę. r.'zeme, n,le osta o. uy y. CI~ mUle oc I'ZCI l 

Bóg: przykazał na dru!!i dzień kumów spro- " k b łb dł d 
,, ~ P 'k' t k h t .' t ' Ja O SWlecę, y y na Ziemię spa eszcz 

sili, kupili gOI'za/ki i Chl'zlliny wyprawić d - ewUl I~~. a ~ r~ ';1 8W~ę ~god ~l~ o<Ynisty i pożogą całą ziemię zniszczył; alo 
chcieli. Pojechali do pal'ufii, dobrodzieju o~ag~ - dm.ow~ -. nlec b.J eno o ro Zle) ż~ście mnie o~hl'zcili jako chleba bochen, 
do chrztu prosić, Przychodzi ksiądz, kom- Oll ~'zc~' a zlec ~ Się :ro .1: 'h będzie go taki ", tym roku dostatek, ~e 
żę i stułę bierze i do poduszki zagląua, rOGodsz.c~ Zta nllc

d 
?O rłzclc ?me Cd ~e.. się ani w <Yumnie ani w epichrzu nie po-

A tu .v poduszce dzienka ani' s'ladu J'eno - zlez u u zle g owa ..• g Zje pler- ' , ' b d <: - . • ć . 
.. v , _ k ć d' . . . t I' ł' l' mleSCJ, ę Zje SIę sypac l przesypywa , zlar-

ryba z dziecięcego ciała uI'obiona, kie]by SI szu a , g zle Ja SWlę e o eJe po oZę, g( Zje . d k - l kt 
d I '." t b' ? S k t S' t no sto ziarn wy a, z aZl ego osa, sto z wody wyskoczyJa. Patrzy ksiądz, 0jciec wo ą uzyz SWlę y zro lę a ramen y - e kł' k" 

- k - R b rp' MI ludziacb tylko sl)rawować się godzi. °C~odlV wy wltnhJte. k . d h 't patrzy, patrzą I urno IVle. y a .. , ewm· J d" B' u ownego c opea Blą z oc rZCI, 1-
kiem złe się w to wplątało, czy nieczysta e zCle z oglem. k . b 'k-

d P 
,. ., oDlec u.J I. 

siła jaka, Ksią z o Chl'zczeniu potworka i ojechall I znów w chałupie śWIeCa w 
mówić nie chce. Rada w radę, (,wijają dzie- dzieciaka się zmieniła, 
oko i wiozą do domu. - Co tu robić? •• Niechrzczonego w do-



brl/:ański, że przcci wnie, spra wa podniesie., 
nia ceny ,vetny, leży w interesie ogółu zie
mian i dlatego zwraca się do sekcyi o po
parcie swojego projektu. Po wyjaśnieniu 
przewodniczącego, że bank państwa, han· 
dlowy, dyskontowy, a nawet towarEystwo 
wzajemnego kredytu, dają zaliczki na weł
nę, sekcyja postanowiła decyzyj.;1 swoją, co 
do projektu p. Dobrzańskicgo odl'oczyć do 
chwili porozumienia się p. D. z drobnymi 
fabrykantami. 

- Główny zaJ'ząd poczt i tele· 
grafów ogłasza, źe na stacyj ach dl'ogi źelaz
nej łódzkiej: Koluszki, Andrzejów i Łódź 
otwarto przyjmowanie telegramów wewnę
trznych. 

- Ofiary w gotówce złożone do 
Redakcyi w miejsce powinszowań nowo
rocznyllh w kwollie rs. 15 na rzecz Tow. 
Dobl·oczynności i w kwooie re. 9 na rzecz 
Straży Ogniowej, wniesione zostały do kas 
tyoh instytucyi za numerami kwitów: 98 i 
99 od Towarzystwa, 87 i 88 od Straży. 

- Na tanią kuchnit: pan F. K· 
złożył w naszej redakcyi rs. 1. 

- Do dzi1Jiej&zego numer'u do
łącza się dla wszystkillh Pl·enumel·atorów 
prospekt ' ,., Tygodnika Ilustrowanego" na 
rok bieżący. 

Wia.domości Bieżące. 

- Aplikanci sądowi. W tyoh dniach 
już zallzuą być wpI'owadzane w wy
konanie nowe przepisy o aplikantach Sl}

dowych, któI·ych obecnie podzielono na tak 
zwanyllh młodszych i starszych kandyda
tów do posad sądowy~h. Pierwsi będą się 
obznajmiać z pI'ocedurą i manipulacyją SIł
dową w kancelaryj ach; ostatni zaś będą za
stępować sędziów śledll2.ych, podprokurato
rów i sędziów pokoju. Kilkunastu star
szyoh kandydatów w całym okręgu izby 
sądowej warszawskiej, obejmująllym jak 
wiadomo całe Królestwo, będzie otl'zymy
wało stałe pensy je w kwooie po 600 rs. 
roc1-nie. Peneyje te jednak mają podobno 
otrzymywać tylko tacy a pomiędzy star
szych kQndyontów, którzy następuie będą 
mogli zajmować wzmiankowane posndy sę
dziów śleoczych podpl·okuratorów i sędziów 
pokoju w okręgu iz by sądowej warszawskiej. 

= Felczerzy przy pociągach osobowych. 
P odniesiony w departamencie kolejowym 
projekt ustanawiania felczerów przy pocią
gUllh osobowy~h, polegaję,oy na tem, ażeby 
pewna część służby pociągowej była l'ekru-

o G Ł 
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towaną JI pomiędzy felczerów, a spełniająo 
obowiązki konduktorskie, jednooześnie, w 
razie potrzeby, w <1rodz:e, przy pomooy 
podręcznyeh apteczek, spieszyła z pierwszą 
pomocl} lub opatrunkiem-otrzymał przy
chylną opiniję ministeryjalną i prawdopodo. 
bnie w niedalekim ozuie obowiązywać bę
dzie wszystkie koleje żelazne. 

Listy od Redakcyi. 
- Panu Ciesz. w Będzinie. Wręczono nam w imie

ni u Sz. pana tytnłem prenumeraty a conto roku 
1892 r8. 4. 

- Panu Woje. ID Wygielzowie_ Wręczono nam rs. 
7. Suma ta pokrywa poprzednią należność do Nowe
go Roku i pozostaje kop. 40 11 conto rokn biezącego. 

- Panu Grabiań_ w Papierni. Opłacona prenumera
ta w kwocie rs. 3 kop. 60 wystarcza od 1 stycznia 
do 1 października r. b. 

- Panu Foerst. w Radomsku. Otrzymane rs. 3, z~
pisali śm y jako należność za rok 1890. 

Licytacyje w obrębie gubernii. 
W d. 10 (22) lutego w m. Piotrkowie w domu do· 

ktor a Rontalera na sprzedaZ nrządzenia s klepowtlgo, 
szaf i towarów galanteryjnych, od snmy 349 rs. 
42 kop. 

- 14 (26) lutego w Piotrkowie na placu Miko
łajewsJdm na sprzedaż: 1) kortów, od sumy 122 rs. 
71\ kop. 2) fortepijanu i mebli od Bumy 364 rs. 
90 kop. 

- 21 marca (2 kwiet.) w sądzie zjadowym na 
sprzedaż osady wieczno-czynszowej we wsi Doły \V 

gminie Szydłów pod }& 7, od sumy 450 rs. 
- 30 marca (11 kwietnia) w sądzie zjazdowym 

w m. Łodzi ua sprzedaż niernchomości tamże, przy 
ulicy Zakątnej i św. Benedykta pod NI 789·aa od 
sumy 3000 rs_ 

- 24 lutego (7 malca) na komorze w Granicy na 
sprzedaż skonfiskowanych towarów od sumy 1484 
rs. 78 kop. 

- 21 lutego (4 marca) w m. Łndzi na placu no
wego rynku, obok ratusza na sprzedaż mebli od su
my 103 rs. 50 kop. 

- 17 (29) lutego we wsi Sosnowcu na rynku na 
sprzedaZ pary koni i różnych mebli od sumy 166 rs, 

- 19 lutego (3 marca) \v m. Będzinie na. rynku, 
na spr:l:e!laż różnych mebli, od sumy 470 rs. 

3 

Kronika giełdowa. 
Kurs rubli, doprowadzony za granicą do 202 1/, ma 

rek za sto rubli, I'lpadł następnie na 200. Przyczy 
ny szukać trzeba w y.erwaniu układów między kil
koma drogami żelaznemi a bankierami paryzkim' 
w przedmiocie nowej pożyczki 120 milijonów rubli. 
Wieści o zniesieniu zakazu wywozowego umilkły. 

Na rynku papierów publicznych mało się zmieniło. 
Pokup trwa, nie brak jednak i zaofiarowania, cho
ciaz pierwszy przeważa. Zapłacono tedy 102 za Li
sty Ziemskie pierwszej seryi li 101.20 seryi piatej. 
Listy m. Warszawy seryi piątej podniosły się na 
100,35. Poszukiwl~no też obligacyj m. Warszawy po 
99 do 99.20, Lepiej trzymały się Lisfy m. Łod~i 
ostatnieh seryj; doszły one do 98.40 kop. Na Listy 
mia~t prowiucyjonalnych panował popyt: Kaliskie, 
Pł0ckie i Lubelskie 1041/ 2, 

Z rządowych papierów Likwidacyjne duze 97.90, 
a małe 97.70 obiegały w niewielkich sumach. Po
życzki wschodnie utrzymać się nie potrafi ły na po
ziomie 103; straciły l/~ rubla. Pożyczka wewnętrzul 
która spadła byłli na 94, zyskała następni e 75 ko
piejek. Pożyozki Premjowe unormowały s ię na 236 
za Jliorws~ą, 226 za drugą i 201 za Szlachecką· 
Akoyje w niewielkim ruchu. Handlowego BankIl 
1158, Dyekontowego 315. 

Wedle notowań "Biura Bankowego Gazety Loso
waó" -żadano: 

- za markę 501/ 6 kop. 
"ft·auk 40 3

/, " 

" gnlden 86~/3 ~ 

Jedyny, najszlachetniejSzy i ostatni z Rodziny 
po mieczu Saryjusz, Feliks Skórk?wski D-r medycy
ny zmarł, w swych dobrach dziedziczny eh Wielka 
Wola p-tu Opoczyńskiego dnia 30 stycznia 1892 r. 
'" wieku lat 38. 

Całe J ego życie było pełne uczynków szlachetnyoh; 
miłością chrześcijaitsltą jednał sobie wszystkicb, a 
łagodnością i wyrozumia.łością podwładnych. 

Wykształcenie wszechstronne dawało Mu prawo 
zajęcia wybitnego stanowiska z pożytkiem dla ogó' 
łu, le~z choroba nieuleczalna zbyt wcześnie otwo
rzyła grób Temu męczennikowi. Zyciorys Jego pozo
Atawiam innemn pióru. Ja, jako wielbiciel ś. p. Fe
liksa za życia, składam na. trumnie wieniec z nie
śmiertelników z modlitwą o błogosławiouy spoczy
nek Jego. 

Cześć tej wzniosłej j zacnej Duszy! F. 
- 3 (15) marca w urzędzie gminy Kleęzczów na 

3-ch letnią dzierżawę polowania w lasach wsi: Kle-
SZCIÓW, Kuców, Gadka i Folwark ogólnej przestrze· I W szystkim, którzy uozestniczyli przy I 
ni 500 morgów, od sumy 6 rs. d d· ł k 

_ 24 lutego (8 marca) w nrzędzie p. tu często. O prowa zenm zw o mego synu, skta-
chowskiego na restauracyję budynków komory gr~- I damy serdeczne podziękowanie, a 
nicznej w Ht1rbach, od sumy 1320 rs. 31 kop. I szczególnie tym. którzy na swoich bar

kaoh ponieśli na miejsce wiecznego 
T a r g i n a z b o ż e. spoczynku, swego szkolnego koleO'ę, I 

Łódź, dnia 18 lutego 1892 r. składają rodzice sordeozne Bóg zapł~ć. 
Na tutejszych targach zboiowych popyt jest cią- J. Hiibner. I 

gle słaby. Od piątku sprzedano na stacyi towaro -:::::::::::::::::::! 
wej: owsa 1,200 korcy po rs. 3.15- 3.35, żyta 200 !!! 

korcy po rs. 7.65-7.80 i p~zeniey 100 korcy po rs, Poleca się pierW$ZOl'Zt:-
8·30. Na Starym Rynku sprzedano wczoraj pszenicy dny a tani .... otel M n _ 
600 korcy po n. 8.15-8.40. Siano sprzedano po kop. ....' .. 
90-100, słomę po kop. 80 -85, koniczynę po kop. giebki W tn. Ozt:.dochowie~ W bliz-
120-130. kości dworca kolei żelaznej. 

o s z E N I A. 
KUCHARZ c;;!~~~ z~=~"!eC;~nY~iSma, WODĘ do ZĘBÓW I 'K E F I R 

. Nowe wydanie zupełne, ozdobione pię· K O T H l} GJ D uz~ollllony, zonaty, ?ezdzietny, posia- knym portretem autora na stali, 3 to- __ , ':.., ~_, ~ rr z wyborowego mleka, codzien-
daJ~cy chlubne śWIadectw~ z p.i~rw , my in 8-0, 1,488 strouic, 1881, cena = = = ~ nie świezy na zallló~e-
szoIZędnych domów, ,POs~ukllJe mIejSCa r8. 5, zniżona na rs. 3; w ozdobnej 75 k fi kI ' nie kupować można po kop. 10 
zaraz. lub od l-go kWletlll3 r. b.-Upra- oprawie, ze zlotemi wyciskami zamiast pO Op. a on-po eca butelka ( W półbutelkach 5 kop.) I 
sza Się o ł~skawe oferty pod adresem: 8.60 tylko rs. 5.50. J. G. Kothe, Chemik 'w Berlinie. Wiadomość blizsza w Redakcyi 

K. E. R. }&. 100 poste restante Sh:a- Treść: Obrazy lite-w-skie Na. skła.dzie W Piotrkowie 1~~,,~T~y~g~O~d~n~ia~"~. ~~~~(~10~~2~) ~~ 
la (gub. KIelecka). (2-1) ser. L Domek mojego Dziadka, ser. • 

II B . U J. ZARSKIEGO. (10-9) . rzegl WiliL-IIL Pamiętniki kwes- I! ____________ .-! 
DO wydzierżawienia bardzo ta- tarza.-IV. Jubileusz. V. Dworki na I~ 

nio zaraz Antokolu,-Nowe Pamiętniki Kwesta- Sprzedaz' e 
rza. Podania lite-w-skie: L 

, MŁYN WODNY II. Kamieit w Olgienianach, Wyklęty, drukó-w- rządo-w-ych 
KUZNIA Z mieszkaniem oraz Żego~a z l\1ilanowa. II!. Pusteln~k w na -vvykazy i szcze

Prolllunach_ IV. DrugI Pustelmk w gółovve szacunki ża-
BUDYNEK MUROWANY ProD;it~nach,.Dwie Konwersacyje z prze- buclo-w-ań do ubezpie-

. SZłOSCl, Proby nowego Dykcyjonarza. czenia od ognia. Cena: 
pIętrowy, z motorem wodnym na Wypisujący wprost z Księgarni J. arkusza 3 kop. 

WłODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 

WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 

SKŁAD: Róg Aleksandryjskiej Alei 
i ulicy Odeskiej w Piotrkowie. 

Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (52-4) 

młyn lub inną fabrykę. Wiado- Za~adzldego -vv 'Wilnie 
mość na miej seu w Oj cowie, pow. kos~tow. przesyłki, nie ponoszą· w sklepie M. Popo-w-skiej BI'nro Bankowe l,Gazetrr Losowan' '. 
Olkuski. (R: i Fr. ~ 1080) (2-1) (RaJ ch_ l Frend. ~ 836) (3-1) w Piotrkowie. (6-3) J liI-------------- w Warszawie Krakowskie Przedmie

W'I'l UJ S 'mi TrJ WYNAJEM 'POJAZDÓW 
,,~ ,,~ Wł d . S k 

na rs. 45 wydany na moje nazwisko O zlmierza apifis ic~o 
przez LeizeraRllbina Malca zginął Dom W-go Adama Gołembowskiego 
i wskutek tego niema żadnej wartości. Wplost Poczty. 
(3-1) Aidla GlltnUtD. Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

DENTYSTA 
Zygmunt Rosenblat 

w Piotrkowie, Stary Rynek, dom po 
Koczorowskim - wprawia zęby sztn
czne, leczy i plombuje. Codzicnuie od 
10 rano do 6 po połlldniu. (52-18 

ście .Kg 5J, ma honor zawiadomić, że 
załatwia w Towarzystwach kredyto
wych, Ziemskim i m. Warszawy, 
Kon -w-ersyJ Q Listóvv 
Zasta-vvnycb na rzecz stowarzy
szonych: dopełuiając zarazem wszel
kich formalności prawnych i kasowych. 

0-5 
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Jggągągggggąągggggąggggggggągągąggggggggggggggggf~ 
~ ~ ! Hodowla i Skład Nasion (1-1):g 

~ J. TroJano'VVskiego :E: 
~ ~ 
~ w Miechowie (gub. Kielecka). ~ 
$ Hodowla została nagrodzona 'Wiellcbn MedalelU Ministe-~ 
~ r'{jum dóbr Pailstwa za na~iona własnej produkcyi, poleca świeże i ~ 
~ pewne nasiona "I'Varzy"I'V i k"I'Viató"I'V. Nasiona leś- ~ 
~ ue po cenach przystępnych. Bu .... ·aki paste"I'Vne i Culn."o-~ g ""e. Marchevv paste"I'Vną, Lucerną pro"I'Vancką ~ 
~ I-szy wybór bez kanianki KOI1.slti ząb prima Virginia Centnar r8. ~ 
~ 51" . Esparceta Centnar rs. 5, SeradelIa, szporek, ~ 
~ TylUotka. Nasiona mieszanki traw, łubin trwały. Rzepak ~ 
<+=t' letni holen<lerski gruboziarnisty Centnar rs. 8. G-orczy- cą: 
~ ce źółtą, doskonałą roślinę na zieloną paszę-Centnar rs. 7 J 4:'<-~ 
~ cZlUień i O'W"ies. Poleca również 'Worki po cenach fabry- ~ 
~ cznych. Uprasza stę o wcześne zamówienia. Ekspedycyj a szybko do $ 
<Ę: wszystkich stacyj kolejowych i pocztowych. Cennik gratis i franco. ~ 
~ ~ 

~ggągągąąąąąąągąggąggggggągggggggggggggggggggggg 

NOWY WYNALAZEK 
Pierwsza Fabryka l\Iaszyn do Gilz maszynko

wych i nasYI)ywanych niesklejanych sprzedaje O 10% 
taniej od cen dawnych. 

. Pr~y zakładzie urz~dziłem :Cabr;r-k4:'< gilz, które przy nabijaniu 
me pękają, a dodawszy lm tę zaletę, IZ są z doskonałej bibułki z wata 
hygieniczną i twardym munsztukiem w odpowiedniem opakowaniu ma~ 
nadzieję, iż Sz. Publiczkość nabierze przekonania do wyrobu swojskiego. 

Adres: J. S. PIEKARA (w. B. o. Ą\ 68) 

'Warsza"I'Va. Krako"I'Vskie-PrzedlUieścieM 6. (3-2-2) 

"KU.RJER OODZIENNY~' 
ILUSTROWANY 

Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 
Wychodzi "I'V 'Warsza"V'l'ie cl"I'Va razy dziennie. 

. Al·tykuły. wstępne: ~elegramy ajencyjne i od własnych koresponden-
tow. Inform~cYJe. KromkI: warszawska, prowincyjonalna i zagraniczna. 
Sprawozdama z teatru, muzyki, literatury i sztuki. Kroniki sadowt>. Powie
ści, no~elle i poezyje. Felijeton codzienuy (Dzienniczek). Dział politycz. 
ny. DZiał przemysłowo-handlowy. Kroniki Bolesława Prusa. Portrety ilu-
atracyje wypadków bieżących i szkice humorystyczne. ' 

W szerokim kole współpracowników znajdują się naj poważniejsze w 
piśmiennictwie naszem pióra. 

Powieśc~ w dod~tku porannym drukowane są w formacie książkowym 
tak, ażeby odcInek mozna składać i następnie oprawiać w ksiażke. 

Nowo przybyli od Nowego Roku prenumeratorzy otrzymać moga po
czątek powieści Bolesława Prusa "Emancypantka" t. j. cały tom I i pocza
tek drugiego za kopiejek 50. • 

W~runk! p~e~ume.raty "Kurjera Codziennego:" 
na Pr(l~-IncyI .m!eSlęczme ":<"5 kop. kwartalnie rs. 2 k. 25 

Adres: AdmullStracja "KU)lJERA CODZIENNEGO" 
'Warsza"I'Va, uli~a Tr4:'<backa Nr 2. 

Redaktor Dr. lU . \ł-. Oleudzki. Wydawcy Gebetbner i \\'olfr 
eW. B. O. ]-,'y 55) (3-2-2) . 

.--------- -< ~ ~---------. J~" --------~ *::;--------', .. -J~,.-------~ .i'-------.,.= •. .. _------ .::_-----_ ... • •• Uprasza się SZlł:nowną Pnbliczność o żądanie w sklepach •••• ••• f OłÓ"I'VKÓ'W" pierwszej czysto swojskiej fabryki pod firmą ••• 1 

.J~J .ST. JH:AJE~SHI i Ska •• , 
• 

NI~którzy sprzedający bowiem zalecają uparcie i stale ołó- ~ ~ • 
WkI zagramczne. Adres fabryki: Ul. Złota 61 w Warszawie. •• • 

(II aj. i Fr. Ą\ 609) , (8 2 2) 

"Uznane przez Radę Lekarską w Warszawie i Departament Medyczny 
w Peterllburgu, potwierdzone przez p. Ministra S. W." 

Dla kllll8łcyeh l csiable;Dych 
Słodowy EKSTRAKT i KARMELKI 

~ miodu, słodu i ~iół leoznio~yoh. 

Nagrodzone na wyst. hy
gieni czno-lekarskich 

na Środkowo - Azyjaty
ckiej w Moskwie. 

FABRYKI LELIWl W WARSZAWIE. 
Wyłączna sprzedaż w Aptekach Składach aptecznych. 

USPAKAJAJĄ SIĘ 

:M:IGRENY i NE~RA..LGIJE 
PRZEZ UŻYCIE 

Perełek essencyi terpentynowej D-ra CLERTAN 
Każdy flakonik zawiera 30 perełek, co stanowi kilka kop. na każde leczenie. 

Jezeli słaby żołądek lub ob- Essencyja Terpentynowa w perełkach 
strukcyja jest powodem mi- O-ra CLERTAN jest chemicznie czysta. 
greny, wtedy należy używać Na kazdym ~ /J -4- __ 

WĘGLA D-ra BELLOC flakoniku ~ 
""'0 ~ " jest podpis c::=:=;;-
~:I.e& <.. Fabrykacyja i ryczałtowa sprzedaż ----=-----.-/ 19 rue Jacob w Paryźu. 

CR. i F. OM! 446) (10-1-21 Znajdują się u wszystkich aptekarzy. 

Nowo zatwierdzone przez JW. Ministra SpI·aw Wewnętrznych i kau
cjonowane pocl firmą 

"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" 
zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej }& 8 

wprost Niecałej. Telefonu Ą\ 461. (0-3) 
Przyjwuje ogłoszenia do pism peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 

Kantor otwarty od 9-tej rano do IOTef~ 

TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE 
Oczyszczania i Sprzedaży Spirytusu 

33 Ś-to Krzyzka 33. 
Wobec stopniowego rozwoju działalności Towarzystwa, zniewalają

cego Zarząd do jak naj troskliwszego badaaia każdej gałęzi produkcyi i 
handlu spirytusem, zdołano pomiędzy innemi w posiadanej przez Towa
rzystwo dystylarni, pod nazwą "Rek-ty:fikacyja War.sza"I'V
ska" fnnkcyjonującej, osiągnąć to, że otrzylUane spirytusy, 
czystością.slDakielU i dobrocią stanęły -w- rzędzie 
na.jlepszych, co stwierdzają, w ciągu trzyletniej działalności-fabryki, 

jeden wielki srebrny i cztery złote medale, 
tej fabryce przyznane. 

Fabryka słodkich "I'Vóclek, arakó"I'V. cognacó-w- i 
likieró"I'V, robiąc ciągłe postępy, oddaje do sprzedaży towar, nieustępu
jący w dobroci innym tego rodzaju wyrobom. 

Zarząd Towarzystwa widzi się w obowiązku zwrócić jeszcze uwagę 
Sz. Publiczności na lUarkę f"abryczną, którą wyroby Rektyfikacyi 
są zaopatrzone na etykietach, korkach i pieczątkach. . . 

Wyroby Rektyfikacyi Warszawskiej nabywać można w składach: 

WW. Zaleskiego, Malangiewicza, Rog6jskiego, F. 
Cohna i Gila W Piotrkowie. (10-7-2) 

DOM BANKIERSKO -KOMISOWY 
MARKUSA GRADSTEINA 

1. 

2. 

3. 

4. 

5. 
6. 

W CZĘSTOCHOWIE, 
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, 
jako też banktoty i monety po kursie dziennym. 
~ystawi~ przekazy na miasta handlowe w kraju 
l zagranIcą. 

Załatwia kupno i sprzedaż papierów publicznych na 
giełdach rosyjskich i zagranicznych. 

Ubezpiecza 5% rosyjskie premjowe pożyczki od 
amortyzacyi. 
Skupuje papiery publiczne wylosowane. 
Przyjmuje do inkasa weksle, frachty kolejowe i 
wszelkie wartości. 

Wmlkie zlecenia ~i~mienne wJkon~wane są pospiesznie i akuratnie. 
~ 

DOM HANDLOWO-SPEDYCYJNY 
KAIKUSA GBADSTIIIA 

'VV GRANIOY 
filje w Szczakowie i w SOSn.OWCU. 

Załatwia punktualnie i akuratnie formalności celne 
i wszelkie czyuności wchodzące w zakres ekspedycyi 
po cenach przystępnych. (26-7-2) 

Redaktor i wydawca Mirosła"I'V Dobrzański. 

AOanOJIeHO D;eHaypolO. W drukarni E. Pańskie~-o w Petrokowie. 
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° ile mi na to obowiązek pozwoli, dopomódz pań
stwu. 

Marta przerywanym głosem, wzruszona i prze
jęta ważnością chwili odpowiedziała sędziemu. 

- Ja jedna tylko mam do powiedzenia. Mąż 

mój jest zupełnie niewinny, Ja to zabrałam z jeg'o 
gabinetu 150 tysięcy, by je zanieść baletnicy Ricie, 
wzamiau za list, który miał olbrzymie znaczenie dla 
przyjaciółki mojej, pani de Bleze; gdyż jedynie posia
dając go mogła starać się o separacyję z hrabią. 
Książe de Feryas, skoro tylko powróci, spłaci owe 
200 tysięcy. 

- Oto są-wtrąciła pani Donolle, kładąc czek 
na stole. Nie potrzebuj emy czekać powrotu księcia. 
Jestem przekonana, że cała ta denuncyjacyja jest po
prostu jakąś zasadzką lub chęcią zemst-r. Za co, prze
konamy się ° tern z czasem. 

Marta po przez łzy przesłała matce pełne wdzię
czności wejrzenie. 

- Być może istotnie, że jest jakiś podstęp w 

lJOstępowaniu don Ramil'a, ° czem sprobujemy się 

przekonać. t\iestety jednak pretensyje jego nie są 
jedynym powodem aresztowania p. Dulomey, Delega
cyja wyznarZOl1a do sprawdzenia stanu jego kasy, 
odkryła w niej olbrzymie braki depozytów powierzo
nych pani mężowi. Co ,yięcej, grał od na gieldzie, co 
jest surowo wzbronione rejentom. Są to winy tak 
poważne, że położellie pana Dulomef jest istotnie 
bardzo cięikie. Czuję się n' oIJowniązku upr:r,edzić pa
nie o tem. 
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- Prezes izby llotaryjalnej oddał już zapewne 
o tej porze którenm z pańskich kolegów nadzór nad 
jego kancelaryją. Proszę O klucz od kasy, 

Dulomey bez oporu podal go sędziemu. 

- Z przedwstępnego badania przekonałem się, 

że większość zarzutów uczynionych lJallU jest słuszną. 
Wobec tego pozostaje mi wydać rozkaz uwięzienia 

pana. 
Zrozumiał, że wszelka nadzieja stracona. 
- Podpisz pan protokół. 
Machinalnie połozył swój podpis i przymknął 

oczy, nieświadomy wszystkiego co, 'dzialo się obok 
niego. Ocknął się dopiero, gdy czyjaś ręka ,spoczęła 

na jego ramieniu, a szorstki jakiś głos zawolał: 

- Proszę za mną! 

Przed nim stal stróż więzienny. W przyleglej 
izbie musiał przebyć godzinę całą, oczekując aż sę

dzia śledczy ukończy badanie iunycb, w tym dniu 
przedstawionych mu oskarżonych, Godzina ta wie
Idem mu się wydala. Nareszcie sprowadzono go na 
dół i wsadzono do jedneg!) z owych strasznych ekwi
paży, zwanych TV Paryżu "Pall2ers'd sala de" , którym 
przewoią więźniów z Pałacu Sprawiedliwości do Con
ci ergerie i napowI' Ót. W sadzono go tam ra.zem z mor
dercami i złodziejami, schwytanymi w tym dniu w 
Paryżu. 

Wiclocmie z rozkazu s'idziego śledczego tl'akto
,rano go o tyle wzg'lędnie, że llie wlożono mu na rę
ce kajdan i umieszczOlIO go w oddzielnej celce stra-

:Pani Hejentowa. 24 
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sznego ekwipażu, do której światło z góry tylko do
chodziło. 

Wóz trząsł niemiłosieruie, odrzucając biednego 
rejenta z jednej strony na drugą ponurej klatki; dro
ga trwab pól godziny zaledwie, a jemu zdawało się, 

że dzieil cały jedzie, że cały dziel'l rozpamiętywa 

grzeszną swą slabość, która go do zbrodni, a nastę
pnie do "'ięzieuia wtrąciła. 

Gło~niejszy turkot oznajmił mu, że zajechali 
pod sklepienie, że są już w l\Iazas. 

Dulomey był tak. os..:olomiony, tak zgnębiony, 

że mimowiednie podążył za prowarlzącym go bryga
dyjerem, machinalnie wswdł do kancelaryi, wymie
nił na pytanie naczelnika nazwisko swe, imię, wiek, 
stanowisko i spokojnie wszedł jeszcze pod miarę. 

Skoro jednak zmierzono go dla dopełnienia rysopisu, 
eała hańba jego, cale poniżenie stanęło mu w oczach, 
wyual dziki okrzyk i cofnął się wstecz; sądzono za
pewne, że cl1ce uciec i żandarm chwycił go za rękę. 

- Zostawcie mnic, zostn.weie w spokoju, nie 
opieram sięl-szepnął blag·alnie. 

- Do rewizyi i celi - rzekł naczelnik oto 
marka. 

Zaprowadzono go do sąsiedniego pokoju i zre
wiuuwalJo, zabrawszy mu papiery i pieniądze. Po do
peJnienin tej formalności, przeprowadzono go przez 
małe podwórze; wszedł po paru schodaeh i znalazl 
się w centralnym przedsionku więl\ienia. 

Pośrodku tej olJJl'I\YllJiej hali, wznosi się odoso
bniony pawilon; na dole, w oszklonej wokoło salce 
pomieszczono tu biuro nadzoru, na piętrze wznosi się 
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śliwego, zarzucała mu popełnione winy i zbrodnie, 
o których mu się nie śniło. Przeciwko Marcie pod
niosły się też odrazu głosy tych, co dotąd zazdrościć 
jej tylko mogli. 

Marta tymczasem oblewała łzami główkę nśpio
nej na jej kolanach dzieciny, a Albert z przeraże
niem spoglądał na cienie zalegające jego celę, którą 

zaludnić miały straszliwe widma, wyrzutów sumienia 
i rozpaczy. 

x. 

Śledztwo. 

Po bezsennie spędzonej nocy Marta kazała się 
ubrać i skoro Bernier przyjec11ał po nią była już zu
pełnie gotowa. Pani Don elle, która zaszła do domu 
po to tylko, by najskromniejszą z sukien swych na 
siebie włożyć, wyszla naprzeciw niego. Zrozumiała 

ona dobrze, że l1iewłaściwem by było pojechać do 
pałacu sprawiedliwości eleganckim pOWOI\Cll1 Dulo
meya i bez ceremonii wsiadła do dorożki. 

.Pan Douet d'Arcq, uprzedzony przez Berniera 
prl\yjął ich natychmiast i wyraziwszy swoje współ
czucie panium, zwrócił się do pięknej rejentowej. 

- Pan Bernier-l'zf'kł-llprZf'nził mnie. że pani 
ma złożyć zeznanie, mające mieć korzystny wpływ 
na przebieg sprawy jej m\ża. 81ucbam pani i tarę

czam, że zrobię wszystko co będzie w mej mocy, by 
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